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W A R S Z A W S K I E
PISMO DODATKOWE 

DO GAZETY K O R R E S P Q N D E N T  A W ARSZAW SKIEGO.

Utile Dulci*-

W-T’f we Środę dnia  2 M aia  1827"

j y  Wierni iednak , iż sprawiedliwa publi- '”
n  TióriYi i P ^ r n i o T t  czność względnie przyym uie każdy listek
O Z /y c m  1 j r i s m a c n  do* wieńca chw ały  narodowe'y p rzy n ies ie - '

FRA NCISZKA K ARPIŃSKIEGO. njr? j 2e (irogą iest dla riiey każda ofiara-
Rzecz czytana na posiedzeniu puhlicznetn? z czy stem sercem podana. Lecz inna  le—
Towarzystwa Królewskiego Warszawskiego - szeze przyczyna do odwagi- mię sk łan ia .
Przyiaciól' N auk przez Kazim ierza B r o -  N ie  ma zakątka ziemi polskiw'y, gdzieby

dzińskiego. imię Karpińskiego nieznane, lub  pieśni ie-
Gdy m i obok świetnie wystaw ionych go nucone  nie by ły . • Sara 011 ieden z

czynów Staszyca-, o Karpińskim mówić Poetów  naszych tę rzadką-pozyskał chw a--
przychodzi,  staią mi w myśli własne i e - - lej, i/, pienia iego • w św iątyni B oga, w
go w yrazy ,  do iednego z znakom itych  pałacach, pr.ry warsztatach lu d u  p racow i—
mężów rzeczone .* ty  wziąłeś ■ od fo r tu n y  t e g o ,  i po wieyskichs zagrodach śpiewa-
sposobność pokazania się na wysokich urzę- n e s ły szy m y .  •
dach ,,  a w duszy twoiey znalazłeś hart c n o -  Q . porów naniu  z i n n y m i , a n i  i
ty, Łe ze wszystkich z chwałą wyszedłeś-, —  m  an[, g e n iu s z u ’
M nie d a ł  tylko- los serce-tkliwe ip io ro  w r e -  czemuż przypisać to powsze-

• T e-w yrazyso  eym uią c a ’ą ar- c jin e  w skroinne'y. jego M u z i e  zam iło w a— 
p iń sk ieg o -p o ch w ałę ; .!  te zapewnie c iem  n ie ? *0 t o  smakowi i u c z u c i u ;  które ró- 
ieg0j> do cienia,Staszyca,. w trwalszey- t e -  ^  nar0(lowi iak- poecie zaszczyt p rzy -
raz oyczyznm pow to rzy lY  , O to cioty- łagodne ,  uczucia szła- -

Jakże więc zdo łam  serca wasze,- dzielną che t„ \  d { prosto tą śpiewane , o to
w y m o w ą  n a tch n io n e ,  czynam i Staszyca sercl^czna Religia, r z e w n a  miłość oyczy- - 
zaięte , zwrocie jk u -  skromnym" zasługom  - m 0  o b ro n n e ,  cn o ty  rodz inne ,-
Poety , ktorego .edyną zaletąu możnością,,,. J ’ '  roliUCze ,są  w pieniaeh K ar-
to  czuc i opiew ać, co inn i  dzia-la.ą! p ih skiego,szczerem  narodu  zw ierciadłem .

(1 }irD ćdykacya obyczaiów Indyan. ■ Oto-” pieśni*.; iego j n ad  •Prutem-- śp ie w a n e , ,
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odpowiadaią tym wszystkim, iakie nucą 
córy Sławiańskie nad Dnieprem, Donem, 
Muldą i D u n a iem , nie wzniosłe ani n a ­
miętne, ale iak całe dzieie Sławian , siel­
skie i uymuiące. T en  duch poezyi ró­
wnie iak ięzyk wszędzie Sławian piętnem 
braterstwa oznacza. Jeżeli słusznie są­
dzić można o charakterze narodu , z tego 
iakich poetów naywięce'y ocenia, p o ­
wszechną wziętość Karpińskiego m ożna 
uważać za dowód , iż mimo ty lu  obcych 
w p ły w ó w , dziedziczny smak prostoty i 
zdrow ych uczuć, ieszcze w narodzie P o l ­
skim panuie. P rze to  dzieła tego Poety  
wskazówką bydź zawsze pow inny dla tych 
k tórych  natura  pow oła ła  bydź tłómacza- 
m i uczuć narodow ych. Z tego przy na y -  
mnie'y względu , obraz Karpińskiego iak- 
kolwiek słabym pędzlem o d d a n y ,  bydź 
oboiętny nie może.

Franciszek Karpiński u ro d z ił  się d , 4  
Października r. 1741 we wsi IIo łoskow ie  
W Powiecie Kołomeyskim dawnego W o­
jewództwa P iuskiego, w o'wey to  ziemi , 
która przed dwoma wiekami wydała dwóch 
poprzedników Karpińskiego w Sielskiey 
poezyi ; Szymonowicza i Zimorowicza. 
P iękna ziemia i słodkie obyczaie lu d u  
na tch n ę ły  go poezyą, która w dziecin­
n y m  iuż wieku w nim się zdradzała. —  
W  ósmym roku  oddany b y ł  do szkół Je­
zuickich w S tan is ław ow ie, iakó naybliź- 
szych, oyców iego zagrody ( 1 ) .  Oyciec 
naszego Poety w p ływ ał więcey na iego 
ch a rak te r ,  niżeli wszystkie in n e  s tosun­
ki. Wystawia on  dokładny obraz su ro -

( \ )  G d y  z  O yćem  do Filasztoru p r z y b y ł , 
posępne m u ry  i. groza  takie na n im  
sp ra w iły  wrażenie, fz za  poiazd, wra- 
caiarcego O yca się u k r y ł ,  i w połow ie  
drogi dostrzelony, nie bez boiaźni ka ­
r y  do p rzy sz ły c h  nauczycieli- pow rócić  
p iusia ł ,  •

Wóśei z iaką zwykle obywatele w n a ro ­
dach w olnych, a mianowicie Polacy ów- 
czes'ni, synów wychowywali. Miłość sy­
nowska połączona z naywyższe'm usza­
now aniem  ib o ia ź n ią ,  miała w sobie coś 
szczególnie'y wzniosłego i patryarclialne- 
go. Surow e wychowanie domowe wy­
stawiało szczególną sporność ze zbyte­
czną wolnością przyszłych obywatelów. 
T o  może rozwięzuie zagadkę , dla czego 
wśród n ie ład u  i zepsucia publicznego, 
tak m ało  by ło  w narodzie Polskim do­
m ow ych występków. Naymnieysza p o u ­
fałość, zabranie mieysca przy oycu , lub 
wdanie się w rozmowę naw et w dorosłym  
w ieku’, b y ło  w tenczas przewinieniem 
przeciw powadze oycowskiey. Sam Kar­
piński opow iadał następujące zdarzenie. 
Gdy nauk i filozoficzne ukończywszy do 
dom u p rz y b y ł ,  ucieszony oyciec zapro­
sił na biesiadę sąsiadów, z pow odu  szczę­
śliwego ukończenia nauk przez syna. —  
Z ra n a , n im  się goście z jechali , chodził 
po pokoiu  szerokim krokiem zadaiąc py­
tania pokorn ie  stojącemu synowi. Mię­
dzy innem i rzekł: czy iako nowy filozof, 
nie zapomniałeś czci dla wiary i oyca? 
Syn odpow iedzia ł ,  iż ucałuie rękę, gdy­
by go kiedyś za podobny występek u k a ­
rać miała. Ucieszony Ovciec , iednakże, 
iakby nie mogąc w oczach syna z pew no­
ścią prawdy wyczytać, wpatrując się w 
niego d a ł  m u  policzek. Ł zam i zalany 
stał syn milczący. P o  tęy próbie wezbra­
ło  się uczucie o jco w sk ie ,  przycisnął sy­
na do p ie rs i , i łzam i go oblewając mó- 
%vił: ^doświadczyć cię chciałem, będziesz 
dobrym obywatelem, gdyś nie zapomniał 
synowskiey p o k o ry .”  Oycu acz tyle su ­
row em u dziękował Karpiński przez całe 
życie , za religiyne i moralne uczucia 
swoie. N auk i zasad iego, aż do pó- 
źne'y starości p ilnow ał.  Otwartość i 
prayydę kochał aż do ściągnienią wielu



przykrości sobie i drugim . D o tego s to­
ickiego w ychowania do łączył w rodzoną 
łagodność serca, co razem uczyn iło  go 
n iew innym  i czystym we wszelkich p o ­
m ysłach i czynach. Pobożność oyca , 
iak sam pow iada ł,  obudziła  w n im  ra ­
zem nierozdzielne uczucia religii i poezyi, 
i szczęściem ze obiedwie wiece'y iego 
serce niż imaginacyą zaięły. ( l )

W  szkołach ówczesnych pisanie wierszy 
i dowcipnych konceptów stylem naydzi- 
wacznieyszyra, należało do g łów nyeho ier-  
p ień  i m ozo łu  młodzieży. Zadane epi- 
grararaa na herb ia k o w y , musieli ucz­
n iow ie wypracować pod dozorem  n a u ­
czyciela , który groźnym  głosem w oła ł  
na pocących się poetów : acuminose !
acuminosel Gdy się z tych szkół Kar­
piński w y d o b y ł ,  gdy w oln ieyszy , pię­
k n ą  o toczony na tu rą  , w ed ług  w ła ­
snych uczuć nad Homerem zastanawiać się 
począ ł;  gdy się zapyta ł czemu pienia ie­
go zachw ycają ,  choć szkolnym  dow ci­
pem nie błyszczą: położywszy rękę  na

f l )  Opowiadał K arpiński przyiaciołom  
swoim następuiąęe zdarzenie. G dy w 
W igilią Bożego Narodzenia ■> .czeladź z 
Panam i Pieśni pobożne nuciła , gdy  
dzieci po  rozesłanem sianie igraiąc, 
kłosy zą belkę rzucały  i nagle w padł 
O yciec w naywyższem  zachwyceniu i 
wszystkich na podwórze zwołuie > cud 
niesłychany ! wołaiąc. G dy wszyscy ' 
wybiegłszy ■> nic nie w idząc, zdumieni 
s ta l i , zawołał-: Czyż niewidzicie na
Niebie Nayświętszey Panny w złote'y 
koronie ? — W szyscy widzieli tylko 
ociężyc otoczony m glistym  kołem. — 
O y  ciec iednak rzucił się twarzą na śnieg 
i  dopiero na p łacz żony i dzieci, na 
prośby czeladzi, da ł się do domu  
wprowadzić. T o  zdarzenie tak zaięło 
dziecinne Karpińskiego serce > iż od­
tąd skłonny do dumania, do wyższego 
świata utęschniał i pism am i religiyne- 
m i naywięcśy się zaymował.

sercu zaw ołał.- tu iest szkoła Poety, i o d ­
tąd iedynie tey szkoły się trzymał.

Jednakże k o ń cz y ł  szkoły Jezuickie we 
L w o w ie ,  które w tenczas postać akade­
mii przybierać zaczęły. W czasie p u b l i -  
czney dysputy Doktorskiey zwrócił na sie­
bie uwagę Arcybiskupa Sierakowskiego , 
k tóry  go r&wriu? iak Jezu ic i ,  do s tanu  
d uchow nego  nakłania ł.

Karpiński atoli zgodnie z wolą o y c a , 
szuka ł szczęścia w Pales trze , lecz w ne t 
przekonał s ię, iak m ało prawnictwo iego 
pow ołaniem  bydź m ogło. Postanow i­
wszy swóy zawód porzucić, znany  iuz nie­
co z ta len tu ,  o trzym ał od Stan: Augusta 
paten t na K apitana , którego ty tu łu  p o ­
trzebow ał do podróży za granicę przed- 
sięwzięte'y. Półtora  roku  p oby tu  za g ra ­
nicą , szczególniej w W ie d n iu , poświęcił 
sw obodnem u rozpatryw aniu  się w swiecie 
i dziełach klassycznveb.

W abiły  go iednak do zagród dom owych 
wszystkie u r o k i , iakiemi młodzieńcza i- 
maginacya przyszłość naszą up ickn ia .—  
N ęcił  go do p ow ro tu  dom rodzicielski , 
piersvsza m iłość ,  ro lnictw o io y czy ż n a :  
na łon ie  tych p rzy iem nośc i , wyobrażał 
sobie skromne, ale nayprawdziwsze szczę­
ście człowieka. A to l i , iak nayczęsciey 
byw a , los ,  wszystkie te piękne nadzieie 
zb u rzy ł .  Z pow rotem  do kraiu, u trac i ł  
oyca , który przy bardzo szczupłym m a- 
ią tku  nakazał m u  na ło żu  smiertelne'm 
święcie prawdy się trzymać. Kochaiąc, nie 
znalazł serca godnego swych uczuć; za­
miast łan  oyczysty up raw iać ,  po polach 
naietych  tu łać  się m u s ia ł , nakoniec sie­
dlisko iego ro d z in n e  pod obce przeszło
p an o w an ie .

Zbieg takich wypadków w wieku zaiętym 
naymilszemi nadzieiami, sprawił mocne na 
umyśle Karpińskiego wrażenie, pozostała mu 
iedynie pocieszycielka poezya, która istotne 
iego nieszczęścia tkliwe mi marzeniami koi* 
ła, obudziły się w nim zarazem uczucia i 
czynność władz umysłowych. Nieszczęścia



fOyczyzny wydaią najlepszych obywatelów, 
■;łak iak nieszczęśliwa miłość najczulszych 
•tworzyła poetów. .Skromne imię X arpiń- 
-skiego głośne bydź zaczęło między sąsiada­
mi, sławili go wszyscy iako P o e tę , "kochali 

• lako dobrego ziomka. Zdziwili się i d aw n ie j. 
, si Polacy, iak potrafił śpiewać do ich ser­
ca ten, który w prostocie-swoie'y dalekim b y ł 
od dziwacznego smaku, k tóry  przed laty  
tyle popłacał.

C oraz głosniey rozchodziła się w ieść o 
(.powszechnem dążeniu narodu, ku  poprawie 
;rządu i rozszerzeniu oświaty, o choyności 
dla nauk Króla a mianowicie X . Adama 
Czartoryskiego. .Zapragnął i Karpiński szu­
kać w y ższe js ław y  i losu na wielkim świe­

ćcie, W ydał pierwszy zbiór pism swoich we 
Lwowue, przypisany Xieeiu Jenerałow i Ziem 

^Podolskich. W spaniały ten Mecenas otwo­
rzy ł dla niego dom swóy, .ów przybytek 

.światła i smaku.
W krótce powołał go do W arszawy, gdzie 

jprzy nim  iako Sekretarz do czynności za­
granicznych zostawał.

W  40 iuż roku życia pośpieszał Karpiński 
;do  Stolicy, zaiety powtórnie nadzieiami, lecz 
innemi wcale od tych, które go zza granicy 

fdo ziemi oyczyste'y nęciły. W  tym wieku 
.smęzkim, w  którym  mieysce uroków imagina- 
(Cyi coraz -więccyrzeczywistość zaymuie, o- 
.dezwała się w nim żądza sławy obywatel­
s k ie j  i chęć zapewnienia sobie przytułku 

,dla nadchodzącey starości. .Była też to w ła­
śnie pora, gdzie każdy myśleć i czuć umie­
jący , dobro oyczyzny za iedyny cel starań 
.swoicli obierał, i  losu zasługom swoim od- 
jpowiedriiego m ógł się spodziewać.

Duch przez Konarskiego natchniony, co­
ra z  się swietnie'y rozszerzał. Szkoła rycer­
ska , ^Towarzystwo elem entarne, fdomy s ła ­

wnych obywatelstwem mężów, i dwór przy­
stępny, wszystko objawiło iedńo pocieszaią- 
ce dążenie, ku> zgodzie wyobrażeń, oświe- 

-cone'y miłości oyczyzny, i ustalenia rządu, 
k tóryby zastarzały nieład i swawolą ukrócił,, 
a nowoczesnych o wierze i społeczności -wyo- 

sbrazeń nie dopuszczał. W tych czasach i Kar­
piński sielską swą lutnię do p o ważnie y Szych 
obywatelskich pieśni przestroił; w tenczas 
prócz mało znaczących pisemek politycznych, 
w ydał list o R zeczypospo lite j rozprawę, wa­
żną na owe czasy o w'ymowie, i w yrzekł 

.pochwałę Jana Sobieskiego, w obec,znakomi­
tych osób, w bibliotece iP iiarsk ie j

Ludzie światli i utalentowani, m ieli w ten 
czas wszędzie szacunek i zachęcenie. Po 
domach Panów polskich, mieysce dawnych 
biesiadników zajęli. Pomiędzy uczonymi pa­
nowała iedność i wzaiemny szacunek. Młod­
si nie gardzili starszymi i ci wzaiem, cieszyli" 
s j  widząc nowe wzrastaiące talenta. INie 
rozróżniły ich szkoły cudzoziemskie, ani kry* 

btyczne szermierstwa. Wszyscy p rzy  ołtarzu 
•oyczyzny jednym  przeymowali się ogniem. 
JNaruszewicz naybliższy wstęp dó Króla ma­
jący, przedstawił snu Karpińskiego, odtąd 
-siniał wstęp do jdworu 5 b y ł aiczestnikiem 
„znanych czwartkowych obiadów.

Karpiński postępuiąc zawsze drogą p ra­
w d y  i pracy, zaymował się po domach zna-- 
kom itych kształceniem młodzieży, lecz nie 
limieiąc nigdy swego sposobu myślenia do 
obce'y woli stosować, nie by ł w tym zawo­
dzie szczęśliwy. Zaiąwszy się. kształceniem 
Xiecia Romana ‘Sanguszki, mimo wdania się 
liróia, w rok swóy zawód porzucił. Omyjj 
lony wnadzieiach z lakierni do stolicv pośpie­
szał, wrócił do szćzupłey rodzinne'y zagro­
dy, w myśli, że z roli wygrzebie pewrtieysze 
wyżywienie sobie i cierpiące'y rodzinie. To 
.pożegnanie wielkiego świata i zmiana życia, 
dało powód do znane'y Elegii, P o w r ó t  z 
W a r  s z a w y  n a  w i e ś .  Tkliwa ta poezya 
zwróciła szczególniey uwagę przyjaciół Kar­
pińskiego, Joachima Chreptbwjcza i Marcina 
Jładeniego. Otrzymawszy od ostatniego sze« 
ścioletnią dzierżawę Stichodolin w Grodżień. 
skie'm, sprzedał dość znacznę swą bibliote- 
Jkę domowi Potockich i ten sprzęt nieużyte­
czny iak ią  nazywał ma narzędzie rolnicze&a- 
anienił.
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Atoli Król Stanisłcw August na nowo do 
Warszawy Karpińskiego powołał’. Umówi­
wszy się z Xicciem Macieiem Radziwiłłem, 
polecił mu wychowanie osieroconego Xię- 
cia Dominika, kilkudziesiąt milionów dzie­
dzica. Posłuszeństwo Monarsze i bardzo ko­
rzystne warunki, skłoniły Karpińskiego do 
porzucenia wieyskiey zagrody. P rzylał na 
nowo obowiązki nauczyciela, przewdduią.c, iż 
nie długo pełnić ie będzie, zmuszony b y ł 
bowiem nie tylko czas, ale i swóy sposób 
myślenia zupełnie zaprzedać. Przy tern łat 
50 iuż licząc, wzdychał do skromnidyszóyy 
byleby predsze'y ochrony na starość. Rok 
tylko p rz y  młodym Radzi wile przebywszy, 
zdołał nakłonić Króla, iz mu pozwolił w'm< 
cić do pożądane'y wolności.

Nakoniec za wdaniem się znakomitych 
przyiaciół, otrzym ał Karpiński przyw ile 'yna 
501etnie trzymanie dzierżawy Kraśnik w Po. 
wiecie Pruzańskim. W prawdzie by ło  to 
tylko puste polej i mieysca podobne z łatw o­
ścią na tyleż la t otrzymywał każdy, kto o to  
się podał. Atoli dla Karpińskiego znudzo­
nego światerm było to prawdziwe dobrodziey- 
stwo. Skromne życie zapewniało mu ieszcze 
długą starość, doświadczenie nauczyło go 
w ustroniu szczęście znaydować, pi-zewidy­
wany upadek oyczyzny, w  roli tylko nie­
szczęśliwym synom pociechę w skazyw ał, 
wrodzona poetom tęsknóść do wieyskich wcza­
sów,. chęć nakoniec dobrze czynienia kocha­
nym zawsze od niego wieśniakom, oto by ły  
pobudki dla których tę pomoc za wielkie 
dobrodżieystwo uważał.

Odtąd blisko druga połowa żyrcia Karpiń­
skiego, poświęconą Była’ iedynie rolnictwu 
a cnotom sąsiedzkim, które wprzód tyle W 

poezjach  swoich uwielbiał.
Zapomniał na dwór i -świetną w  ówczas 

.‘Stolicę, na gościnne domy Puław  i  Siedlec,

połączony- z wieśniakami, własnemi rękom® 
iął sib do ciężkich prac uprawy roli. -Na 
ziemi puste'y nową założył osadę i iak za cza* 
sów patryarchalnych, b y ł ie'y rządcą, oycem 
i  prawodawcą. Osadę tę nazwał po swoie'm 
imieniu; cisnącym się do niego rolnikom 
z kluezów sąsiedzkich, nadawał grunta. P rze­
pisał dla nich ustawy, dążące do porządku,' 
pracy i moralności, i coraz' więcey przeko- 
nywał się -z cnotliwym przyiacielem wieśnia- 
ków Chreptowiczem; że ludzkie obchodze­
nie się z niemi, ani ich psuie, ani Panu rzą­
dnemu uszczerbku przynosi. Mimo wielu 
dla wieśniaków -dobrodziejstw, "skrzętną n- 
szczędnością tyle zeb rał, iż po kilkunastu 
latach przykupił piękną, maiętność -Chórow« 
szczyznę, gdzie w wieku iuż podeszłym 'zu­
pełn ie się przeniósł. Tam równiebłogosl’a« 
wili -wieśniacy .-nowego pana. Założył szkol- 
kę, którey nayczęściey sam b y ł nauczycie- 
lenn a do którey o własney pomocy p rz y j­
mował-synów ubogich rodziców, a -tnianowki 
cie podupadłey szlachty.

Gdy ledwo to szczęśliwe życie rozpoczął 
Karpiński* wybiła spodziewana dla oyczyzny 
ostatnia godzina, -odtąd swą dutnię łzam i 
-oblaną -na zawsze na grobie Zygmunta zło- 

. żył.
Odtąd z wieśniakami tylko dzielił zabaw-y 

i znoić, lubił ich pieśni i sam z niemi ie śpiew 
wał, a chwile samotne, poświęcał dzieiom sta­
rożytności .i filozofii Platona.

Kiedy iednak w roku 1806 niespodziewana 
-dla oyczyzny błysła nadzieia, w ybrał się «  
■zakątka sw-oiego do długo niewidzianej sto- 
licy , na  pierwszy seym odrodzonych ziom- 
'ków, z pełną teką -projektów. Nie dziw, ,ie 
•znalazł inny rząd i ohycsaie,. i że rady -sa­
m otnego wieśniaka, ty lko  iako życzliweębe» 
*cj, przyiaciele eh w alili..

-Zawsze ied n ak - -czuł n a jży w sze



wiązanie do wueczney dla Polaków parnię- 
ci Cesarza A lexandra Igo, k tó rem u  r o ­
z m o w y  P la tona  poświęcił, i od którego 
naydroższą  dla n iego pam iątkę, z ło tą  ta- 
bakierę  o trzym ał.

W iek  p óźney  starości tak  przepędził,  
iak  sobie życzyc m oże  każdy cnotliwy.

Spoglądał n a  pola pracą ięgo w żyzne 
ł a n y  zm ien ione ,  na  chatki odhaczonych 
>vieśn iak ów, k tórzy-z  n im  się razem  sta­
rzeli, bezżenny , o toczył s ięrodzeństw em , 
k tó re  w inne  m u  by ło  swą pom oc i p rzy­
k rą  m u  starość słodziło . Szacowany od 
osób nayznakom itszycli,  orzeźw iał się i 
cieszył, słysząc m łodzież  dawne pieśni ie- 
go wyśpiewuiącą. W  pociechach religiy- 
n y ch  tę niepospolitą czu ł słodycz, że tk li­
w e p ien ia  iego p o b o żn e  lud p rosty  w k o ­
ściołach i p rzy  pracy ro ln iczey powtarzał. 
S am  rano  i wieczór z gitarą w  ręku  do 
kośc io ła  odwrócony, starzec n iknącym  
iu ż  g łosem  śpiewał z pod cienistego p o d ­
w órza psalm y i pieśni swoie.

Zapewniwszy na ło ż u  śm iertełnem  los 
rodzin ie  swoiey, i znaczne u lg i włościa­
n o m  , zakończył cnotliwe życie dnia 4  
W rześnia  r. 1825. P o ch o w an y  na cm en­
ta rzu  w Ł yskow icach  pom iędzy  grobami 
k o c h a n y c h  swoich wieśniaków, gdzie lud  
p o b o żn y  b łogosław i pamięci iego, i w u -  
roezystych obchodach  grób iego tłocząc, 
iego  sercem i iego słowam i, pieśni do Bo­
ga wznosi.

Otóż kilkadziesiąt la t życia prawie 
zw ycza jnego  na swiecie. P iękne m ło ­
dości nadzieie, w samey wiośnie znisz­
czone ,  wysługi dla sławy zgryźliwe i 
p ło n n e ,  nayczystsze dla oyczyzny życze­
nia szalone'm kołem  Fortuny zniw eczo­
ne!... w starości dop iero  tak żyć pragnie­
m y , iakośmy b y li  zacząć pow inn i.  Z 
właśney ziemi w ydobyty  p o s i łe k , swo­
bodne  zacisze, dobre imię u  sąsiadów,

otóż szczęście prawdziwe i  łatwe, a po  
doświadczeniu ty lko  cenione!

Karpiński b y ł  wzrostu miernego, twarz 
oznaczała raczey uczciwego i pracowi­
tego wieśniaka niżeli czułego p o e tę , i 
męża z wielkim światem obeznanego. 
W obcow aniu  więcey wesoły niż dowci­
p ny , pożądany by ł  w gronie przyjaciół, 
moie'y odznaczaiący się w salonach. •— 
Wśród zaufanych, miał tę serdeczną w e ­
sołość, dla którey każdy wiece'y go k o ­
chał, niżeli chw alił  z dowcipu. Wstrze­
mięźliwy przez całe życie, w starości aż 
do przeasady skrom ne i regularne życie 
po lub ił.  Poznawszy świat wielki, odda­
lił się od n ieg o ,  nie p rz e to , żeby go 
zn ienaw idził ,  lecz że nie b y ł  do niego 
zdatny. Tkliw ych uczuć n ab y ł  racze'y 
przez czynne, udzielaiące się żyrc ie , n i ­
żeli przez samotne dumanie. Ztąd pie- 
nia iego pełne rzewnego czucia, dalekie 
są od m elancholii i pieściwości. Prawdę 
maiąc na ce lu ,  o jczyznę  i  cnotę  kocha ł 
do tego stopnia, iż naw et na wielkim świę­
cie nie mógł się' nauczyć n iezbędnej 
sztuki pokryw ania  swych myśli. W ie- 
d nym  zamożnym dom u, znaczną m u  o- 
fiarowano pensją ,  którey nie przyiął. —  
Gdy raz w tym  dom u uporczywie zdania 
swoiego b ron ił ,  i gdy tę nieprzyzwoitość 
dano m u  u czu ć ,  odpowiedział: « Zape­
wnie, iż tak nie m ógłbym  mówić, gdy­
bym b y ł  przy ią ł pieniądze.)) S tanisła­
wa Augusta, raz się o łaskę prosić ośmie­
lił. M onarcha ten  nie zawsze b y ł  w 
stanie działać w edług  dobrych swych 
chęci, naw et w m ałych  zdarzeniach. —— 
Zawstydzasz mię rzek ł Król, przyporaina- 
iąc mi m óy obowiązek, ia o tobie nigdy 
nie zapomnę. » Karpiński mówił, iż d o ­
trzym ał słowa, nie przypominaiąc się od­
tąd nigdy Królowi, k tóry o nim  pamię­
tać obiecał. W  późnym  iuż wieku, gdy 
prace swe poetyczne, iuż  prawie za rzecz
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obcą uważał, lu b i ł  ie słyszeć śpiewane, 
i w tenczas sam: ie odm aw iał z pamięci. 
Nieprzyiaciel wszelkiego z b y t k u , lub ił  
gry, tańce i przyjacielskie biesiady. O d  
samey młodości, b y ł  naywyższym czci­
cielem religii.

W iem y w szyscy , że naród przyznał 
Karpińskiemu ty tu ł  poety serca, nie ł a ­
tw y  iest zatem rozbiór dzieł iego , przy 
k tórych więcey czuć, niż rozumować po ­
trzeba. Są w nim piękności do każdego 
uczucia mówiące, lecz większa część iest 
takich, które ty lko Polak prawdziwie poy- 
mie. Taieranica ta polega na dziwne'y 
szczerocie ię zy k a , na uczuciach w y łą ­
cznie narodow i właściwych, na obrazach 
wszędzie iego obyczaie i ziemię wysta- 
wuiących. Obok tych  ż n a rodu  wyczer­
panych w łasnośc i , ma Karpiński w yłą­
czny dar ich malowania. Nayistotniey- 
szą iego cech ą ,  iak się tratnie iedna z 
znakomitych autorek wyraża, iest dowcip 
serdeczny trafiający razem do smaku i 
czucia, a do naśladowania nie podobny.

Między Krasickim i Karpińskim miała 
Polska kilku wybornieyszych p o e tó w , 
atoli po Krasickim iego naywięce'y ceni­
ła . Gzem bowiem b y ł  pierwszy dla 
um ysłu ,  tern b y ł  drugi dla serca. T a m ­
ten m iał dowcip prawdziwie narodowy, 
ten czucie* Obadway w swoim zawodzie 
okazali iednaką łatw ość i p raw dę, ztąd 
każdy Krasickiego p o y m o w a ł ,  każdy 
czuć um ia ł z Karpińskim. N igdy pier­
wszy' nie rozśmieszył bez sku tku  , a ni 
drugi bez wrażenia cnoty rozrzew nił ,zd ro ­
w y i pogodny um ysł w tam tym  , czyste i 
łagodne uczucia w drugim  , iak są obra­
zem charakteru  narodu  , tak się p o w in n y ,  
iednocżyć w tych, którzy naśladować ich 
pragną.

Poezye Karpińskiego, t rudne  do roz- 
gatunkow ania  w edług  przepisów , ogólnie 
na trzy części rozłożyć się daią. N a p ie­
nia m i ło s n e , obywatelskie i re l ig iy n e . - -

Wszystkie tchną  duchem  Elegicznym i 
Sielskim. Pierwsze b y ł  winien swoim r  
narodu  okolicznościom , drugie pow szech— 
nem u smakowi Polaków i wszystkich Sła. 
wian. Z tąd m łodzien iec ,  k tóry  iego 
pieśni miłosne n u c i ł ,  z n im  składał szablę 
na grobie Zygm unta , z nim  wznosił m o ­
dły  do Pana i Sędziego wszystkich n a ro ­
dów. Te trzy naypięknieysze uczucia tak 
są wpieniach Karpińskiego , rzew n e ,  ł a ­
godne i czyste , że się zgodnie iedne przez 
drugie wspierać w y d a ią , że n iep o d o b n a  
razem się n iem i nie przejąć. T ch n ą  p ie­
nia iego sm utkiem  lecz tak łagodnym  i 
pociągającym, iaki nas często zaymuie w 
oczach tchnących dobrocią i niewinnością'. 
Dalekim iest od  pieści w o śc i , od ow ych  
szukanych błędnych  uczuć i marzeń pró- 
żn iaczy eh , od owego tak dziś m odnego 
rozb ra tu  z sobą samym i z ludźmi. Owa 
pieściwość i nadzwyczayność uczuć, nie 
iest to  owoc czerstwey n a tu ry  i łago- 
dney chrześciaństwa pogody. Szukane 
i przesadzone czucie, tak iest sereU prze­
ciwne, iak fałszywy dowcip sm akow i,iak  
rozum ow i sofizmata, albo m arzenia ob łę ­
dne. Zew nętrzna postać poezyi K arp iń­
skiego, odpowiada iey duszy. Szczerość 
i pełne życia' widać w iey oczach, u y -  
muiąca bez sztuki, i samem zaniedbaniem  
powabna. Uczucie w ładało  iego ima gi­
nący ą, która mu zawsze w porę stoso­
wanych dostarcza obrazów. Ztąd to  owa 
rzadka, obca prawie in n y m  poetom sz tu ­
ka, nadawania pom ysłom  i uczuciom ży ­
wych postaci, a co w in n y m  poecie vvy- 
szukanem by b y ło  , w nim natura lne  się 
zdaie. —

Nigdy - nie m alow ał Karpiński namię-. 
tnych  uczuć ani wzniosłych obrazów. 
Nie b y ły  one  w iego charakterze, a w 
ogólności naród  Polski m ało  do n ich  
iest sk ło n n y ,  Ztąd m oże wr prdwdziwe- 
T rn ie d y e ^ a y u b o ż ś i  iesteśmy.

Uczucia Polaków , ich ziemi odpowia-.



•*raią. leli ziemia nie ma wulkanów, ich 
serce wielkich namiętności. Więcey We- 
sola  n i /  wzniosła, 'żywi synów skłon- 
nych do wesołości i uczuć łagodnych. 
Uboga w miękkie z ło to ,  p ł  dna w że­
lazo, godło męztwa i pracy rolniczey. 
Niezbyt obfita, chroni od wschodntey 
miękkości i zbytków, wdzięczna pracy 
rolnika, nie nabawia go egoizmem k u — 
pieotwa. Na próżno więc, chciałaby no ­
wa szkoła poezyi, wmawiać w nas owe 
exaltowane uczucia i namiętności gwał­
towne, tak, iak daremnieby chcianoby sta- 
wdać.- na naszych płaszczyznach dawne
zamki gotyckie.. .

Niechcąc utrudzać dalszym pism Kar­
pińskiego "rozbiorem-, tę iedoę ,dziś ino-  
że- potrzebną dozwolę sobie uw agę .. ^

J a k . rolnictwo .iest zasadą cywdizacyi, 
t a k  poezya idyliczna w prawdziwem tego, 
słowa znaczeniu iest podstawą prawdzi­
wego smak uh wszel-kiey. poezyi. Pa try a r- 
ebalbe- rolnicze życie* G reków, przelało* 
nawet; na, wieki nayświetnieysze Aten, 
owa prostotę i skromność poezy i, ktorey 
terażnieysze- cywilizowane ludy, p r a w ią
taiemuicę straciły. Dziwić się należy, ze • 
wielita średnie- wieki z czasami pierwo­
tnych G r e k ó w  chce równać. Niczena u 
nich b y ł o ,  rolnictwo 5 znieważane cnoty 
rodzinne,,

Wśród' zepsucia m iast,,  szału m o­
żnych j by ł to stan, wynaturzonego spo­
łeczeństwa. Uderzający heroizm by ł ra- 
czey owoeemdmaginacyi, m l  wzniosłych:
uczuć,tey sameyimaginacyi, którą tak e z ę -
sto i zdrowy rozum i święte uczucia depta­
ła. Napróżno więc szukać w tych czasach ; 
poezyi żywiołu mogą, one* mieć obra­
zy rzadkie-i ciekawe, ale zczys tem  zdro- 
wem uczuciem nic nie rnaią spójnego.. 
Ztąd bezrząd imuginacyi, przesadzone u-~ 
czucia, popęd za dziwacznością, tak poe­
tami, iak- niegdyś rycerzami: zawładnął,.,

Pomimo wielu swych b łędów , daleką 
była Polska od tego stanu. Była zawsze 
narodem rolniczym , umiarkowanym i 
pogodnym , zawsze więcey do natury 
zbliżonym. Śmiało powiedzieć mpżnu , 
że ludy Sławiańskie, w pierwiastkach 
swoich tyle do Greków zb liż o n e ,_ i 
dotąd bliżey natury Żyiące ied y n ie , 
powtórzyć mogą dawny , prosty i 
szlachetny smak. Grecki , zasadami 
Chrześciadskiemi wzniesiony. —  Mo­
że mąie,f wydadzą ządziwiaiących ge­
niuszów które iak wulkany ogień z 
dymem m i o t a i ą l e c z  za to, sielska ich. 
muza opiewać będzie łagodne czucia 
rolniczemu ludowi właściwe, a które cy- ■ 
wilizacyi ostatecznym są celerm  ̂ _

Dla tego, chociaż m oże m a iey  świe­
tne, p ło d y  K o ch an o w sk ich , Szym ono- 
w iczów , K arp ińsk ich  , n i e c h  będą pod­
stawą doskonalen ia  sm aku narodow ego . 

K arpiński p rzeto  nayw ięcey n a  pam ice
naszą zasłużył, że pierwszy przez wiek 
cały od natury oddalonych Polakow , 
do niey przywrócił i oby na zawsze p rzy --
wiązał.. . _

Tern uczuciem przeięci, ogłosili przy- 
iaciele iego m uzy, życzenie , by m u w 
Warszawie pamiątka poświeconą została. 
Nie przeczę, iż są znakomitsi mężowie, 
którym ta cześć dawno należy.  ̂ Jednak­
że skromna pamiątka, w ustroniu  które­
go ogrodu stolicy, Karpińskiemu poświę­
cona, będzie chlubnem dla iey mieszkań­
ców świadectwem, ze prostotę i skromne 
cnoty szanuią. Będzie to pociechą serc 
czystych, że rolniczego narodu stolica 
wśród postępu oświaty i smaku uczci 
pamięć tęgo , .  którego pienia „po.  wiey- 
skich kościółkach i po chatach lud pro- 
sty powtarza. . Oby ten pom nik by ł 
wróżbą,- zachowania prostoty obyczaiów-'
i smakusnipskażonego.


